
Antoni Kroh 

KSIĄDZ E D W A R D NITKA ( 1 9 1 9 - 1 9 8 1 ) 

D n i a 12 sierpnia 1981 r o k u z m a r ł po d ług ie j ehorobie k s i ą d z 
dziekan E d w a r d N i t k a , proboszcz p a r a f i i Paszyn koło Nowego 
S ą c z a . Nazywano go s łuszn ie w y b i t n y m animatorem i społecz­
n i k i e m , a dz ie ło jego ż y c i a — m a l u j ą c y i r z e ź b i ą c y Paszyn — 
o k r e ś l a n o zgodnie jako „ f e n o m e n w skal i europejskiej". 

E d w a r d N i t k a u r o d z i ł s ię w Ropicy Dolnej koło Gorlic 
w ś r e d n i o z a m o ż n e j rodzinie ch łopsk i e j . Od d z i e c i ń s t w a p r a g n ą ł 
p o ś w i ę c i ć s ię s tanowi k a p ł a ń s k i e m u — by ł , jeśli m o ż n a s ię t a k 
w y r a z i ć , u rodzonym k s i ę d z e m . Jako jeden z naj dramatyczniej-
szych m o m e n t ó w swego ż y c i a w s p o m i n a ł epizod, gdy b ę d ą c 
a lumnem rozcho rowa ł s i ę c i ę żko i m a ł o b r a k o w a ł o , a relego­
wano by go z seminar ium z powodu złego stanu zdrowia. Świę­
cenia o t r z y m a ł w 1944 roku , po czym z o s t a ł kapelanem A K . 

Po wojnie p r o w a d z i ł k s i ą d z N i t k a zwyczajne życ ie pro­
wincjonalnego k a p ł a n a . P r a c o w a ł jako w i k a r y w wie lu parafiach 
diecezji tarnowskiej , m . i n . w Pta.szkowej, Szczawnicy, S t a rym 
S ą c z u . O i le m i wiadomo, zos t awi ł po sobie wszędz i e j ak naj­
l epszą p a m i ę ć . „ B y ł to p r awdz iwy k s i ą d z , of iarny, bardzo ludz­
k i " — wspominal i wie lokro tn ie m o i r o z m ó w c y , ża łu j ący , że zos ta ł 
przeniesiony z i ch pa ra f i i . Szczególnie w B o r z ę c i n i e ko ło Brzeska 
p o t r a f i ł sobie z a s k a r b i ć rzetelny au tory te t i po pros tu mi łość 
ogó łu paraf ian, co z rosz tą z a k o ń c z y ł o s ię k o n f l i k t e m z w ł a d z a m i 
k o ś c i e l n y m i . M i n i s t r a n t e m b y l t a m wówczas J ó z e f Baran , 
obecnie k r akowsk i dziennikarz ; w k r ó t c e po śmie rc i K s i ę d z a 
Dziekana o p u b l i k o w a ł on w t y g o d n i k u „ W i e ś c i " swo ją wers ję 
w y d a r z e ń . 

I c h w y n i k i e m b y ł o przeniesienie w 1957 r o k u Edwarda N i t k 
na probostwo w Paszynie. Tam, w k o ń c u la t s z e ś ć d z i e s i ą t y c h 
r o z p o c z ą ł K s i ą d z Dziekan swoją dz i a ł a lność na po lu s z tuk i l u ­
dowej . W k r ó t c e s t a ł s ię p o s t a c i ą bardzo p o p u l a r n ą i ogóln ie 
s z a n o w a n ą na S ą d e c c z y ź n i e , t a k ż e przez swych ideowych prze­
c i w n i k ó w . Mia ł sporo w i e l b i c i e l i i p rzy jac ió ł , rozsianych po całej 
Polsce, g ł ó w n i e s p o ś r ó d l u d z i z a j m u j ą c y c h s ię b l iże j s z t u k ą l u ­
d o w ą i n i e p r o f e s j o n a l n ą . Jego p l e b a n i ę , do k t ó r e j wejście z d o b i ł 
szereg wysokich wielkanocnych p a ł m i transparent „ W i t a j c i e ! " 
l icznie odwiedzal i wy t r awn ie j s i t u r y ś c i , poszukiwacze egzotyki , 
cudzoziemcy. Bo Paszyn rzeczywiśc ie s t a ł s i ę fenomenem. 

H i s t o r i ę p o c z ą t k ó w owego fenomenu s t a r a ł e m s i ę naszki­
c o w a ć w a r t y k u l e Paezyński ośrodek plastyki ludowej ( „ P S L " , 
R . 29, 1975 n r 1/2). Teraz, k i edy ś m i e r ć k s i ę d z a N i t k i z a m k n ę ł a 
pierwszy r o z d z i a ł dz ie jów tego o ś r o d k a , war to ehyba okreś l i ć 
miejsce Paszyna i jogo animatora w polskiej kul turze regionalnej 
la t s i e d e m d z i e s i ą t y c h . 

Od czasu p rzybyc ia k s i ę d z a N i t k i do Paszyna aż po s c h y ł e k 
l a t s z e ś ć d z i e s i ą t y c h niewiele w s k a z y w a ł o na to , że p a s z y ń s k i 
proboszcz roz s ł awi swoją w ie ś i w t ak orygina lny s p o s ó b przy­
czyn i s ię do podniesienia s a m o ś w i a d o m o ś c i jej m i e s z k a ń c ó w . 
K s i ą d z N i t k a nie w y k a z y w a ł w ó w c z a s szczegó lnych zaintereso­
w a ń s z t u k ą , a i p ó ź n i e j jego l ek tu ry z tej t e m a t y k i b y ł y raczej 
przypadkowe. P o w t a r z a j ą c y s i ę w tekstach o Paszynie komple­
ment , j akoby K s i ą d z obdarzony b y ł szczególną w r a ż l i w o ś c i ą 
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a r t y s t y c z n ą i b y ł koneserem sz tuk i , zwłaszcza ludowej , j akoby 
u m i e j ę t n i e s t e r o w a ł rozwojem a r tys tycznym swych paraf ian 
i b y ł i ch codziennym plas tycznym konsul tantem — chyba nie 
odpowiada prawdzie . Raczej wprost przeciwnie: Paszyn uak­
t y w n i ł s ię ar tys tycznie m . i n . dlatego, że proboszcz nie m i a ł 
osobistych ambic j i t w ó r c z y c h , a „ t y l k o " pas j ę s p o ł e c z n i k o w s k ą . 
N i e d o r a d z a ł , j a k n a l e ż y r z e ź b i ć i m a l o w a ć „ n a l udowo" —• 
c h o ć b y dlatego, że sam nio bardzo t> wiedz ia ł i bynajmniej tego 
f a k t u nie u k r y w a ł ; b y ł „ t y l k o " w s p a n i a ł y m inspiratorem, ani­
matorem, pedagogiem. B o w i e m — trzeba to w y r a ź n i e p o w i e d z i e ć 
— Paszyn jest przede wszys tk im fenomenem pedagogiczno-spo­
ł e c z n y m , t a k ż e psychologicznym, nie zaś a r tys tycznym. Paszy-
niacy zdoby l i w ie lką ilość n a g r ó d w konkursach sz tuk i ludowej 
nie dlatego, że są n i e p r z e c i ę t n i e zdoln i plastycznie, nie dlatego, 
że ich prace są w y b i t n e pod w z g l ę d e m a r t y s tycznym (rzecz 
prosta, poś ród k i l k u d z i e s i ę c i u twórców z jednej wsi nie m o ż e b y ć 

k i l kudz i e s i ęc iu w y b i t n y c h ) — lecz dlatego, że b y ł y świeże , bez­
pretensjonalne, spontaniczne, w i ę c w y r ó ż n i a ł y s i ę korzystnie na 
t le ogó lnopo l sk ie j p rodukc j i p r z e d m i o t ó w , zwanych s z t u k ą l u ­
d o w ą . 

H i s t o r i a Wojciecha Oleksego, wielokrotnie opisywana, 
wskazuje natomiast na inny , bardzo i s t o tny f a k t : przekonanie 
0 wychowawczo-dydaktycznej r o l i twórczośc i . Metoda „ p o d n o ­
szenia" ludz i za p o m o c ą uprawiania sz tuki b y ł a o ryg ina lnym 
dorobkiem in t e l ek tua lnym K s i ę d z a . Z a n i m jeszcze dowiedz i a ł 
s ię , że praoe g ł u c h o n i e m e g o W o j t k a m o g ą b y ć wysoko ocenione 
pod w z g l ę d e m plas tycznym, K s i ą d z n a m a w i a ł go do r zeźb i en i a , 
by p o m ó c m u w rozprostowaniu grzbie tu , d a ć m u sa ty s f akc j ę 
z w ł a s n y c h d o k o n a ń . Co u d a ł o s ię nadspodziewanie. P o m ó g ł 
impuls z z e w n ą t r z — w t y m w y p a d k u I Konkur s Wspó łczesne j 
R z o ź b y Ludowej K a r p a t Polskich, zorganizowany przez Muzeum 
w N o w y m Sączu . Trzej p a s z y ń s c y r zeźb i a r ze odnioś l i w n i m 
niespodziewanie d u ż y sukces (dwie pierwsze i jedna druga na­
groda). K s i ą d z N i t k a w y k o r z y s t a ł ów fak t , u s u w a j ą c p r z e r ó ż n o 
bar iery psychologiczne swych paraf ian co s p o w o d o w a ł o , m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , e rupc j ę z a i n t e r e s o w a ń r zeźbą , a po tem malars twem 
na szkle w n i e w i e l k i m Paszynie. 

Zaś wszystko to dz ia ło s ię w latach s i e d e m d z i e s i ą t y c h —• 
czy l i w okresie sztucznie windowanego p o p y t u na s z t u k ę l u d o w ą , 
w t ł a c z a n ą b e z l i t o ś n i e w r amy k u l t u r y masowej z jednej s t rony, 
a g w a ł t o w n i e m a l e j ą c ą p o d a ż ą czy wręcz zanik iem ca łych dzie­
dz in ch łopsk ie j twórczośc i samorodnej (np. kowals twa, garn­
carstwa) — z drugie j . Propagowane oficjalnie ha s ł a o narodowo-
-klasowym charakterze sz tuki ludowej r o z m i j a ł y s ię coraz jas­
krawie j z r zeczywis to śc i ą . Rynek zaś p o t ę ż n i a ł . I ta coraz szybciej 
p o w i ę k s z a j ą c a s ię szczelina b y ł a w pewnym s topniu w y p e ł n i o n a 
przez K s i ę d z a Dziekana i jego parafian. S t ą d m i ę d z y i n n y m i 
p o p u l a r n o ś ć i ch s z tuk i . 

Oczywiśc ie , są to sprawy o wiele bardziej skomplikowane, 
nie s p o s ó b z a m k n ą ć i ch w j e d n y m akapicie, w y m a g a j ą o d r ę b n e j 
monogra f i i . 

B ib l iog ra f i a p a s z y ń s k a , gdyby j ą o p r a c o w a ć , z a w i e r a ł a b y 
k i lkase t pozyc j i w pa ru j ę z y k a c h . Badano Paszyn od s t rony 
psychologi i twórczośc i , pedagogiki spo łeczne j , socjologii sz tuk i . 
N a podstawie tych b a d a ń p o w s t a ł o k i l k a prac magisterskich. 

Za swą dz i a ł a lność o t r z y m a ł K s i ą d z Dziekan D y p l o m Oskara 
Kolberga (1977 г.), n a g r o d ę Oskara Kolberga (1978 г.) , Medal 
„ Z a m ą d r o ś ć i d o b r ą r o b o t ę " nadany przez r e d a k c j ę „ G a z e t y Po­
ł u d n i o w e j " (1978 г . ) . Mia ł honorowe c z ł o n k o w s t w o sądeck i ego 
o d d z i a ł u Towarzystwa Przy jac ió ł Sztuk P i ę k n y c h . W r o k u 1944 
o t r z y m a ł Srebrny K r z y ż Z a s ł u g i z Mieczami, b y ł t a k ż e kawalerem 
K r z y ż a A r m i i Kra jowej oraz d w u k r o t n i e Medalu Wojska. 

Po ś m i e r c i k s i ę d z a Edwarda N i t k i Paszyn nie b ę d z i e już t y m 
samym Paszynem. Na p lebani i powstanie prawdopodobnie od­
d z i a ł tarnowskiego Muzeum Diecezjalnego, kolekcja K s i ę d z a 
nie ulegnie rozproszeniu, parafianie b y ć m o ż e nadal b ę d ą rzeźb ić 
1 m a l o w a ć — ale k s i ę d z a N i t k i , c z łowieka o t a k w y j ą t k o w e j oso­
bowośc i , n i k t nie jest w stanio z a s t ą p i ć . 




